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O WŁAŚCIWY STOSUNEK DO SZTUKI LUDOWEJ
WŁODZIMIERZ SOKORSKI

Referat wygłoszony dnia 28 maja 1949 roku 
na konferencji w Muzeum’Narodowym poświęconej 
omówieniu wyników Festiwalu Muzyki Ludowej

r
1 estiwal Sztuki Ludowej, organizowany przez Ministerstwo Kultury i Sztuki i Polskie Ra­dio, postawił w nowej zupełnie płaszczyźnie problem przewartościowania i wchłonięcia po­tężnego nurtu ludowej twórczości w łoży­sko sztuki ogólnonarodowej naszych czasów. Sztuka ludowa w naszym pojęciu jest bowiem nie tylko zjawiskiem społeczeństwa klasowego, lecz jako samodzielny, własny nurt kulturalny mas ludowych, powstała i ukształtowała się jako antyteza szlacheckiej, dworskiej kultury, tym samym korzeniami swymi sięgając spo­łeczeństwa, opartego na pańszczyźnianej pracy najszerszych mas chłopskich.W tych więc warunkach, o ile kultura dworska, w miarę swego wyradzania się odrywała się od narodowego podłoża i uległa kosmopolitycz­nemu i formalnemu skostnieniu, o tyle sztuka ludowa żywiła się zawsze wiecznie twórczym, głęboko narodowym, a jednocześnie głęboko klasowym nurtem społecznym, ulegając w ten sposób wszystkim przemianom, przekształce­niom i przewartościowaniom ówczesnego życia wsi polskiej.Dialektyczna jedność treści i formy może ni­gdzie indziej nie jest tak ostro zarysowana i uwypuklona jak właśnie w sztuce ludowej. Jest to bezpośredni rezultat jej związania z pod­glebiem życia, jest to rezultat bezpośredniego 

przerzutu codziennych przejawów bytu w sferę tańca, pieśni, rzeźby, ubioru, wzoru, tkaniny i architektury.Stąd też konserwatyzm czy też tradycjonalizm sztuki ludowej jest tylko pozornym, zewnętrz­nym przejawem, chociaż niewątpliwie wolniej­sze tempo przemian form ustrojowych na wsi nie mogło pozostać bez wpływu na tempo przekształceń jej artystycznych formacji.Toteż sprowadzenie zakresu i zasięgu sztuKi ludowej do jakoby niezmiennych i jakoby za­kończonych już w swoim rozwoju motywów, tonacji, wątków tematycznych, czy też wzorów artystycznych jest poważnym nieporozumie­niem, zaistniałym w pewnych kołach tylko na skutek niedostatecznej znajomości prac ba- dawczo-porównawczych.Historia różnych rodzajów sztuki ludowej wskazuje niezbicie, że zmieniała się nie tylko jej klasowa treść i klasowa problematyka, lecz powstawały, zamierały, lub odradzały się w nowej postaci te wątki tematyczne i te mo­tywy muzyczne, taneczne, czy też plastyczne, które w tej lub innej postaci były odpowied­nikami przemian społecznych lub wręcz bun­tów czy rewolucji chłopskich.Częstokroć pozornie bierne przekazanie trady­cji zewnętrznej obrzędowości przy bliższym zbadaniu zdradza nowe zupełnie spojrzenie 131



i nową zupełnie interpretację tematyczną, a na­wet formalną tak charakterystyczną dla danej epoki i dla danego klimatu społecznego.W ten sposób sztuka ludowa jest określoną zupełnie kategorią historyczną, historycznie powstałą i ulegającą historycznym przekształ­ceniom, kategorią wkraczającą w nową epokę jako zjawisko żywe, twórcze i kształtujące się wciąż na nowo.Zasadniczym zwrotnym punktem w rozwoju sztuki ludowej było oczywiście zniesienie pań szczyzny i przejście wsi do gospodarki drob- notowarowej w kapitalistycznym społeczeń­stwie. W tych nowych zupełnie warunkach po­stępujące z każdym dniem rozwarstwienie kla­sowe wsi musiało pociągnąć za sobą również i klasowe rozwarstwienie kultury ludowej.Bogate elementy wsi polskiej musiały ciążyć i ciążyły coraz bardziej do oderwania tema­tyki i swoich zainteresowań od podłoża klaso­wego wsi pańszczyźnianej czy biednieckiej i przesunięcia punktu ciężkości do zewnętrz­nej obrzędowości, tradycjonalizmu mistyczno- religijnego, pozbawionego treści społecznej, tak charakterystycznej dla motywów religij­nych okresu pańszczyźnianego.W tych warunkach do sztuki ludowej, repre­zentowanej przez bogatą część wsi zaczął się zakradać specyficzny formalizm. Sprowadzanie jej do powierzchowno-zewnętrznych moty­wów taneczno-muzycznych, ograniczonych zre­sztą tematycznie do obrzędowości obycza­jowej zamożnych gazdów, gospodarzy czy kmieci.Nurt ten, tracąc coraz bardziej kontakt z real­nym życiem olbrzymiej większości wsi, ulegał charakterystycznej deformacji poprzez wchła­nianie elementów kultury drobnomieszczań- skiej, rozkładowej kultury kapitalistycznego świata. Następuje proces zaśmiecania kultury ludowej, fałszywej stylizacji, przerzucania tra­dycyjnych motywów na obce, wrogie wsi tło kabaretowe i lumpowsko-drobnomieszczańskie. Następuje specyficzny proces zakradania się do sztuki ludowej formalizmu i kosmopoli­tyzmu, który w krajach zachodniej Europy i Ameryki przybrał formy tak zdegenerowane, jak znegryzowanie sztuki amerykańskiej na 

kanwie formalis tycznie przestylizowanych mo­tywów ludowej sztuki murzyńskiej, zupełnie zresztą oderwanej od swego społecznego i na­rodowego podłoża.W tak jaskrawo zdegenerowanej postaci pro­ces ten u nas rzecz prosta się nie ujawnia. Lecz kończący się dzisiaj Festiwal Sztuki Ludowej obok wielkich osiągnięć, zobrazował poważne niebezpieczeństwo zaśmiecania pracy zespołów obcymi nam naleciałościami drobnomieszczań- skiej pseudo-kultury, stylizowanej na sztukę ludową. A tym samym niebezpieczeństwo spro­wadzenia sztuki ludowej do tradycjonalistycz- nej obrzędowości, ilustrującej w gruncie rze­czy reakcyjno-agrarystyczną postawę bogatej części wsi, wsi zrastającej się z miejskim spe­kulantem. Prowadzi to rzecz prosta u wielu kierowników zespołów do lubowania się w for- malistycznych smaczkach, oderwanych od wła­ściwego tła życia, pracy i walki olbrzymiej większości wsi polskiej, idącej dziś do socja­lizmu.Jednocześnie jednak Festiwal Sztuki Ludowej ujawnił z całą siłą jak wielkie możliwości i perspektywy rozwojowe posiada dziś sztuka ludowa, gdy patrzymy na nią w jej historycz­nym przekroju, gdy świadomie wydobywamy z jej dorobku to wszystko, co i w treści i w for­mie było związane z wiekową, historyczną walką wsi polskiej. Gdy siła, tężyzna, piękno i bogactwo motywów ludowych rzucone zosta­nie na prawdziwe, niesfałszowane tło społeczne i kulturalne naszego narodu. Gdy przenosimy je na obecne tło życia polskiej wsi, wiążącej się z miastem w swojej pracy i w swojej walce o nowe, lepsze jutro.Walka o socjalizm, to klasowa walka o zbu­dowanie nieklasowego społeczeństwa, a więc również klasowa walka o zbudowanie jed­nolitej kultury narodowej, osiągalnej tylko w epoce zwycięskiego socjalizmu.Problem więc nie stoi dziś w płaszczyźnie fał­szywego kultywowania odrębności kultury lu­dowej, podobnie jak nie stoi w płaszczyźnie przenoszenia motywów czy wycinanek ludo­wych na obce jej tło mieszczańskiej, schyłko­wej, kosmopolitycznej już dziś kultury.Natomiast problem stoi w płaszczyźnie wydo-132



bycia z kultury ludowej żywego nurtu, zaró­wno w treści, jak i formie. Żywego nurtu, przewartościowującego się co dzień i co go­dzina w twórczym marszu wsi polskiej do so­cjalizmu. Sięgamy w kulturze ludowej po te jej bezcenne skarby, które były wyrazem jej społecznej odrębności i społecznego protestu w stosunku do kultury dworskiej i w stosunku do kosmopolitycznej sztuki drobnomieszczań- skiej i chcemy wtopić ten żywy, potężny nurt mas ludowych w nową, narodową kulturę epoki socjalizmu, kultury, której drogę w przy­szłość otworzyła walka i zwycięstwo klasy robotniczej.Odrzucamy fałszywą stylizację, głosimy nato­miast świadome kształtowanie w treści i for mie tworzywa sztuki ludowej.Odrzucamy sprowadzenie sztuki ludowej do formalistycznej obrzędowości i mechanicznego przenoszenia jej wzorów na obce jej tło zaró­wno w treści, jak i w formie. Natomiast gło­simy hasło czerpania przez twórców, pisarzy, kompozytorów pełnymi garściami z jej bo­gactw, celem przetopienia jej treściowego i formalnego wkładu w nowe, codzienne two­rzywo dnia dzisiejszego.Sztuka ludowa i sztuka naszej rzeczywistości zahacza o siebie nie w ciekawostkach formal­nych i nie w atonalności motywów, które wy­rwane ze swoj.ego podłoża stają się formali- styczną, bezduszną igraszką. Sztuka ludowa i sztuka naszej rzeczywistości wiąże się z sobą w sile bezpośrednich doznań, w sile wyrazu sztuki głęboko narodowej i jednocześnie głę­boko ludzkiej, sztuki będącej bezpośrednim wyrazem człowieczych trosk, radości, szczę­ścia, pracy, trudu, walki i triumfu zwycięstwa Zbieżność pieśni ludowych i pieśni masowych proletariatu to nie zbieżność formalna i nawet nie zbieżność tematyczna. To zbieżność sztuki tętniącej życiem dni naszych, uczuć naszych i walki naszej. To zbieżność dynamiki naszych czasów.Jeżeli tak spojrzymy na istotę sztuki ludowej, to rzecz prosta zrozumiemy, że jej proces rozwojowy nie mógł ulec zamknięciu czy też zahamowaniu. Powstają i będą powstawać w naszych czasach nowe pieśni, nowe tańce, 

nowe obyczaje, nowe gry zespołowe, nowe wzory tkanin, nowe rzeźby i nowa architek­tura.Za tym procesem rozwojowym muszą podążać i praca naszych twórców i praca kierowników naszych zespołów ludowych. Winna nam przyświecać zasada wierności i prawdziwości tła oraz świadomy proces ukształtowania po­stępowego, żywego nurtu twórczości ludo­wej. Oto są główne zagadnienia dni naszych. A to stawia przed nami szereg wielkich zadań.Pierwsze zadanie.To przestawienie prac ludowych zespołów świetlicowych z toru bezdusznej obrzędowo­ści na tor żywej, twórczej, koncepcyjnej pracy poszukiwania nowych rozwiązań inscenizator- skich, reżyserskich, w oparciu o całe bogactwo antydworskiej, antykapitalistycznej i antyku- łackiej sztuki ludowej.Drugie zadanie.To oczyszczenie sztuki ludowej z fałszywej stylizacji formalnej, sięgającej korzeniami ka­baretu i drobnomieszczańskiej, zwyrodniałej kultury.Trzecie zadanie.To rozszerzenie zainteresowań zespołów ludo­wych na twórczość nowej, idącej do socjali­zmu sztuki dni naszych.Czwarte zadanie.To organizacyjne powiązanie olbrzymiego ru­chu zespołów ludowych z Samopomocą Chłop­ską i Związkami Zawodowymi oraz zagwaran­towanie ideologicznego, repertuarowego oraz szkoleniowego kierownictwa państwa poprzez Główną Komisję do Spraw Kultury przy Ra­dzie Ministrów i Ministerstwo Kultury i Sztuki.Piąte zadanie.To dalsze prace badawcze nad sztuką ludową, jej dokumentacją i utrwalaniem — pod kątem wydobycia nurtu historycznego — jej rozwoju. Szóste zadanie.To twórcza praca kompozytorów i pisarzy nad wchłonięciem w sztukę narodową naszej epoki tego bogactwa, które zawiera w sobie i które z każdym dniem pogłębia Polska Sztuka Lu­dowa. 133



I wreszcie siódme zadanie.To wykształtowanie nowych form organizacyj­nych, które zapewnią planowy, świadomy jej rozwój.W tym celu zostaje powołany do życia Na­czelny Komitet do spraw sztuki ludowej, któ­rego zadaniem będzie koordynacja i kierowni­ctwo pracami nad właściwym jej rozwojem. Na czele tego Komitetu, do którego wejdą przedstawiciele wszystkich zainteresowanych organizacji stanie Minister Kultury i Sztuki. Przy Ministerstwie Kultury i Sztuki powołane zostanie również do życia Biuro Twórczości Samorodnej, obejmujące dwa zasadnicze działy pracy: programowo-repertuarowej i świetli- cowo-widowiskowej.Przy Biurze zorganizowana zostanie — w opar­ciu o Główną Komisję dla spraw kultury — Komisja repertuarowo-programowa, w skład której wejdą przedstawiciele zainteresowanych instytucji.I wreszcie powołana zostanie do życia Cen­trala Teatrów amatorsko - widowiskowych, z własnym Centralnym Teatrem «Studio», jako podstawowa baza, wzorzec i rezerwuar kadr instruktorskich.

Celowo zatrzymuję się tylko na zasadniczych problemach i wnioskach organizacyjnych nie chcąc się rozpraszać i nie chcąc zaciemniać właściwego obrazu.Przed nami stoją bowiem wielkie i trudne za­dania.Festiwal Sztuki Ludowej pokazał nam olbrzy­mie możliwości twórcze, tkwiące w naszym ludzie i w polskich masach pracujących, jed­nocześnie jednak pokazał nam również i nasze braki oraz poważne niedociągnięcia.Co jednak jest najważniejsze i decydujące, to droga, która dzięki inicjatywie organizatorów festiwalu zarysowała się nam jasno, to droga po której iść odtąd musimy.Na wiecznie żywe, nieskończenie piękne tło sztuki ludowej musimy rzucić twórczą myśl naszych czasów, wskazując kierunek i metodę rozwiązywania zagadnień.To są elementy naszej walki o przyszłe obli­cze socjalistycznej kultury ludowej Polski i to są drogi naszego zwycięstwa. I po tych dro­gach wytrwale i zdecydowanie do naszego celu pójdziemy.Po szczęście człowieka i piękno jego życia.Po szczęście narodu i wielkość jego kultury.
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28 Maa cero rosa b Han,noBaABBOM Mysee b Bapinase coeToaiact Koa^epeBirBa, nocBameHuaa oficyatAeanio HToroB ■ OecTMBaaa BapoAeoit MysMKH. 3aMecTHTeaB Mwanerpa KyaBTypH b ncuyccTBa BaaAHMBp CotcopcKnii c^eaaji na aroit KOH([>epeBiinn .iokaha, KpaTKoe coAepiKaBne Kotoporo bpbboabm aaace.OecTBBaaB HapOABOii MyaMKB nociaBna aa aoByio mockoctb npoOaeMy nepeopeBKB Momsoro Tenenaa aapoABoro TBopaecTBa a ero canaana b pycae oSineaapoAaoro acayccTBa. HapoAaoe ncKyccTBO npepraaBaacT co6ok> CBOe coCcTBeaHoe KyatTypHoe TeHeane BapoAHBix Mace u bosbmkao b ttanecTBe aBTBTesM nmaxercKoit, ABoppoBoit KyaMypM. HapoAHoe ncKyccTBO bbibaocb Beano TBop- aecKHM, raySoKO BapnoBaABHBiM, a BMecie c tom rayóoKO KAaecoBbiM o6mecTB6HHMM TeaeBBeM, oroópaacaa b ce6e n3M6BeHaa b 5KH3HM noabcitoft AepeBBn. UnajieKTiwecKoe eanBCTBO cosepatanaa n (jtopMM Biirae ae BMerynaer 'TaK apKO, kbk bmobho b aa- POabom ncKycciBe. TpaAnpnoBajmsM aapopBoro ncayccTBa aBjaerca toabko KaacymnMca, BseaiBUM npoaB.ieaaeM. Ochobhbim, noBopoTHŁiM nyaKTOM b pasBHTan aapopBoro ncrtyccTBa 6bmo ynpasABeane KpenocTBBHecTBa u nepexoA Aopenan k we.iKO-npoAyK- TUBHOMy xo3aftcTBy b KaunraaneTiiHecKOM ofiipecTBe. 9to paao HapoAHOił KyAŁType KaaccoByio paccjiofiity. BoranecKne pepoBeacKBe aaeMeHTŁi cBoeił TeManiKOfi OTopBaaacB ot KaaccoBoit ochobłi b KpenociaBiecKon bab 6eABHUKoń' AepeBae b nearp TaHtecTB cbobx BHTepeeoB nepenecan aa Baeinaioio oópaAaocTB, MBCTniecKB-peaiirnosBBni TpaABU,BoaaAn3M, .innienHEiń coiiBaataoro coAepjKaana. JIponcKOABT apopecc sacopeana aapopBoro BOicyccTBa, npopecc cneap^BWCKoro $opMaaB3Ma, aoskboS cTnanaauBB, nepecaauiBaaBa TpaAnunoHHBix motbbob aa 'tyacAyio hm, BpaatAeóayio AepeBae, KaSapeiayro, BSBpameHByio, MenKoSypatyasayio nowy.HapaAy c BeaMKBMB AOCTnaceanaMB, (JecTBBaab aapoAaoii Mysuitn noKaaaa ceptesayio onacBOCTŁ sacopeana paćoTM xyAoatecTBea- BHX KOAAeKTBBOB HyHtABIMB BaWtOeBBaMB M6JIK06ypMCya3B0ii BCeBAOKyABTypBI. y MBOFBX pyKOBOABTeaeft KOAAeKTBBOB XymeCTByK>T TeBAeBpnn yBAeKaraca (j)opMaABCTn’iecKBMn BRycaun, oTopBaBBMMB ot noAMBBott ocbobbi skbsbb, Tpyaa b óopBóu orpoMHoro SoABBiBBCTBa noABCKOft AepeBBn, mecTByiomeił Tenepb k eonnaJiB3My.134



BwecTe c tom $ecTHBajit bo Bceił no.iHOTe noKasaa Oo.ibmHe bosmojkhoctii h nepcneKinBu napoAHoro ncKyccTua. Mli aojimchłi M3Baeib B3 napoAHoit KyjibTypu atnByio, Kait no coAepiKaHHio, TaK n no ipopiie cipyio. Mij oiOpaeMBaeM aoiKHyio CTBAHsaiinio n CTpeMaenne cBecrn HapoAHoe HCKyccTBO k fjtopMajincTnneęKoił oópaAHOCTii u MexaHnnecKofi nepecaAKe ee ofipaaaoB Ha nysKAyio eii no coAepsKaHmo n no <|)opMe noiBy. HapoAHoe h<‘.kvcctbo ii ncKycciBO Hauieił AeiicTBnTe.ibHOCTn nepenasnaioTCH Bsammo wesKAy coóoft CMoit HetiocpeacrBennoro conpnKOCH>BeHHH, ciuioii BŁipa3HTe.ibHOCTn rayCoKO-Haunonaabnoro, a BMeere c tom ray6oKO-nejio- Benec.Koro ncKyccTBa. Cxoactbo napoAnux necen n MaccoBbix necen npoaeTapnaTa — 3T0 cxoactbo AnHaMHKH namero BpeMenn. HapoAHoe iicKyccTBO hootohhho pa3BHBaeTca. IIohimbiotch m b nainn BpeMena Cyjyi noHBMTbCH hobmo necnn, HOBue Tannu, HOBbie oóbiHaii, HOBue rpynnoBue nrpu, HOBbie oBpasiiu TKaneii, noBan peanSa, nosan apxnTOKTypa.Hyacno ohiicthib Hapopnoe ncitycCTBO ot 3O5khmx <j>opMajincTinecKnx Hacnoennił n ncKaib Teiny b aHTHABoppoBOM, aHTHKaniiTaan- crnaeeKOM, aHTHKyjiamtOM napopnoM TBopnecTBe. H6o6xoahmo aanniepecoBarb naposHue kojm6kthbm TBopnecTBOM huboto, naymero k conna.iHSMy ncKyccTBa Hamnx Aseit. Hyatno oprannsannonno CBH3ai'b orpoMnoe ABnacenne HapoAHHx ko.t.’16kthbob c Coiobom KpeeTBHHCKoił BaanMonoMomn n IIpoi|>eccnoHaaBHb[Mn CoiosaMH, a npii nocpeACTBe r^asiion Komhccmh no aeaaM KynbTypu npn CoBere MiiHiicipOB n npn uocpepcTBe MiiHiicrepcrBa Ky-ibrypu h HcnyccTBa ofiecneraTb TaiOKe pyKOBOjcTBO rocypapcTBa. HyjKHO upoao.intaTb ncejieA>BaTe.ibCKne paóoiu nap HapopnuM ncKyccTBOM u TBopneeTBOM komho3htopob u nneaTeaeii, Han nponnKaniieM b Han,Mona.ibHoe ncayccTBO óoraTCTBa ototo popa ncKyccTBa. HysKHO BbipaóOTaTb hobbip opTaHnaapnoHHue popimi, KOTopue oóec- nenai nnaHOBoe, cosnaienbuoe pasBimie HapoAHoro nc.KyccTBa. C sroił ne.ibio 6va6t npnsBan k hchbhh EsaBnuit KoMiner no awsm napoAHoro ncitycerBa bo wane c MuHnerpoM KyabTypbi u nenyccTBa. Ilpit MiiHHerepcTBe KynbTypH u ncKyccTBa 6yneT cosAano Biopo caMo6biTHoro TBopiecTBa. HaKOHep CyneT npMBana k skh3hh H,eHTpajibHaa Komopa jpo6nTexbcKnx TeaipoB c coScTBennuM peHTpajibHMM Teaiposi «CTyAiio», npepcraMaioipHM co6ok> 6asy, ofipaaep n pesepsyap nncTpyKTopcKnx KaApoB. 9to aneMeHTM Hameił 6opr>6u na 6yAymnił oC.ihk eoptiajincTniecKoił Hapopnoii KyjibTypu Iloabnin u sto nym k HaineS nofiepe.

APPRECIATION DE L’ A R T POPULAIRE
Le 28 Mai de 1'anne courante une Conference qui eut lieu au Musee National a Varsovie, porta la discussion sur le Festival de la Musique Populaire. Le Vice - Ministre de la Culture et des Arts, Monsieur Vlodimir So­korski presenta un compte rendu dont nous donnons le resume.«Le Festival de 1’Art Populaire fit voir sur un plan nouveau le probleme du renversement des valeurs et la tendance de capter le courant torrentueux de la creation populaire dans le reservoir de Fart inter-regional. L'art populaire, ce courant inne des masses populaires, se manifesta comme une antithese de la culture des chateaux et des manoirs de la noblesse. II fut toujours soutenu par un profond courant social, eternellement createur et foncierement national. II s’adaptait a chaque changement de la vie des campagnes polonaises. On ne voit nulle part Funite dialectique du contenu et de la formę aussi nettement dessinee et rehaussee que dans l'art popu­laire. Le traditionnalisme de l'art populaire n’est qu’une apparence exterieure et superficielle.Le point tournant decisif dans le developpement de Fart populaire ce fut l’abolition du servage et 1’inaugu- ration dans les villages d’une economie de petites denrees dans une organisation sociale capitaliste. Cela amena une differentiation de classes dans la culture populaire. Les elements aises des campagnes detacherent leurs themes du substratum des classes de la campagne asservie ou misereuse et firent passer le point de gravite de leur interet vers le ritualisme exterieur et le traditionalisme mystico-religieux depourvu de contenu social. 11 s’ensuivit un encombrement ordurier de la culture populaire par un formalisme specifique, une fausse stylisa- tion et le lancement des motifs traditionnels sur un fond de cabaret et de lubricite jouisseuse de petits bour- geois, hostiles aux campagnes.Le Festival de LArt Populaire a image, a cóte de gains considerables, le danger serieux de Fart populaire me- nace par un cumul des productions salaces d'une simili-culture de petits bourgeois. On remarque chez beaucoup de directeurs d’equipes la tendance de deguster des relents formalistes detaches du fond de la vie de travail et de lutte de Fimmense majorite de la campagne polonaise marchant aujourdhui vers le socialisme.Le Festival devoila en meme temps les grandes perspectives de Fart populaire. Nos avons le devoir de donner pleine liberte a 1'elan de la culture populaire, a son contenu et a sa formę...Nous allons rejetter toute fausse stylisation et degager Fart populaire de toute compression formaliste et ritu- elle. Nous ne permettrons pas qu'on le transporte sur un fond egalement etranger quant a la formę et a la substance. L’art populaire et Fart de notre realite sont lies ensemble par la force d'experiences immediates et ils apparaissent dans la forte expressipn d’un art foncierement national et en meme temps profondement hu- main. La communaute des chants populaires et des chants de la masse du proletariat, c'est la communaute de la dynamique de nos temps. L’art populaire se developpe sans cesse. De nos temps apparaissent et continue- ront d'apparaitre de nouveaux chants, de nouvelles danses, de nouvelles moeurs, de nouveaux jeux publiques, de nouveaux modeles de tapisserie, une nouvelle sculpture, une nouvelle architecture. II faut decrasser Fart po­pulaire du faux encombrement formaliste et chercher des themes contrę les manoirs, contrę le capitalisme, et contrę les manoirs, contrę le capitalisme, et contrę les metayers, des themes pour la creation populaire. II faut eyeiller 1'interet des eguipes populaires pour la creation d'un art nouveau de nos jours, marchant vers le sociali- 135



sme. II faut lier organiąuement 1'immense mouvement des eąuipes populaires avec la Cooperative Paysanne et les Unions Professionnelles et assurer la direction de l'Etat par la Commission Centrale des Affaires de la Culture pres le Conseil des Ministres et le Ministere de la Culture et des Arts. II faut elaborer de nouvelles formes d'organisation gul assureront le developpement conscient et d'apres un plan preconęu, de l'art populaire. Cest dans ce but que sera cree un Comite Superieur des Affaires de l'Art Populaire, avec le Ministere de la Culture et des Arts a sa tete.Pres le Ministere de la Culture et des Arts sera formę un BUREAU DE CREATION SPONTANEE.Et en dernier lieu sera formee une Centrale des Theatres d'Amateurs et de spectacles avec son propre the- atre «Le Studio» comme base, modele-patron et reservoir de cadres d'instructeurs.Voila les elements de notre lutte pour devoiler la face futurę de la culture socialiste de la Pologne Populaire, et voila le chemin de notre vicloire.

THE PROPER RELATION TO POPULAR ART
On the 28-th of May of the current year a conference took place at the hjational Museum in Warsaw, where the re- sults of the Festival of popular Musie were being discussed, The Vice-Minister for Culture and Art, Mr. Vlodimir Sokorski madę a report, the summary of which is as follows «The Festival of Popular Art has placed on a new piane the problem of reversing values and directing the power- ful stream of popular creation into the channel of general-national art. Popular art is an innate cultural stream of the popular masses and came to being as the antithesis of the court culture of the nobility and gentry.It was always nourished by an eternally creative, deeply national, and at the same time deeply class-marked, so- cial stream and adapted itself to all the changes of polish peasant, country-life.Dialectical unity of essence and form is nowhere so sharply delineated and heigthened as just in popular art. The traditionalism of popular art is only a semblance, an exterior appearance. The principal turning-point in the deve- lopment of popular art came when serf-dom was abolished and the villages were subjected to the small-wares eco- nomy of a capitalistic society. This brought class-differentiation into popular culture. The wealthy village-elements loosened their themes from the class-base in the villages under serf-dom or simple pauperized, and the point of gra- vity of their interest passed to exterior ritualism, traditionnal religious mysticism devoid of social contents. There followed the processus of muddling popular culture with the rubbish of specific formalism, false stylisation, the transferring of traditionnal motifs on an alien back-ground hostile to the village, the ground of night-resorts and small-bourgeois profligacy.Besides its great achievements, the Festival of Popular Art madę elear the serious danger of over-sweeping the work of teams with the refuse of small-bourgeois pseudo-culture.Many directors of teams, mark a propensity to relish an unsavoury formalism separated from the proper back- ground of life, the work and the struggle of the immense majority of Polish villages marching to-day towards socialism.At the same time the Festival discovered the tremendous possibilities and the perspective futurę of popular art. We must evolve from popular culture the living stream as regards contents and form. We throw away all false stylisation and the reduction of popular art to formalistic ritualism and the mechanical transfer of its models on a back-ground alien as regards both contents and form.Popular art, and the art of our reality, are bound together by the force of immediate experiences, by the force of expresion of an art intrinsicaly national and at the same time profoundly human. The meeting of popular songs and of the masses of the proletariat means the swelling of the dynamism of our time.Popular art is continually developing. Our time will see the the appearance of new songs, new dances, new cu- stoms,- new team-games, new models of weaving, new sculpture and new architecture.Popular art should be cleaned, and all false formalistic refuse must be swept away, motifs must be found in the popular creation opposed to the culture of the manors of the gentry, to capitalism, to home-steads. The interest of popular groups should be awakened by a new creation leading towards the socialist art of our time.A new organisation must bind together the immense movement of popular groups with the Peasants-Self-Aid and the Professional Unions and secure the direction of the State through the Principal Commission for the Affairs ' of Culture, working with the Council Cabinet of Ministers and the Ministry for Culture and Art.One should pursue the study of popular art and of the creative art of composers and writers who endeavour to magnify national art with all its riches.New forms of organisation should be found for preparing a planned and conscious development of popular art. It means the creation of a Central Committee for the Affairs of Popular Art under the direction of the Ministry for Culture and Art. The Ministry of Culture and Art will create an Office of Spontaneous Creation. A Central Office for theaters, amateur-theatricals and pageants, will be called to life, endowed with its own theater: «The Studios, as a basis, model, and school for intructors.136 These are the elements of our fight for the new socialist culture of Popular Poland and the way to our victory.



HISTORYCYZM W SZTUCE LUDOWEJ
CZĘŚĆ V WITOLD DYNOWSKI

Jeżeli przedstawiony układ pionowy wymienimy na po­ziomy, to znaczy jeżeli proces narastania paraleli cywi­lizacyjnych zechcemy prześledzić nie tylko w czasie lecz również i w przestrzeni, to się okaże, że już od naj­dawniejszych czasów w środowiskach kulturalnych, obję­tych wpływami Zachodu, istniała zupełnie specjalna atmosfera dla przemian cywilizacyjnych. Dla badacza, interesującego się przebiegiem procesów kaptażu kultu­rowego, jednym z najbardziej fascynujących zjawisk będzie niewątpliwie łatwość, z jaką szerzyły się wartości kulturowe i całe ich zespoły wywodzące się z kręgu t. zw. cywilizacji zachodniej. Co więcej, dzięki łatwości przenikania, w wielu wypadkach na fali ekspansji za­chodniej (a więc via Zachód) szerzyły się także wartości zrodzone w kręgu dawnych kultur śródziemnomorskich. Chodzi tu przede wszystkim o opanowywanie obszarów północnej i północno-wschodniej Europy przez całe wieki prawie że niedostępnych dla penetracji wpływów daw­nych ognisk cywilizacji południa, nawet w okresach ich największej aktywności. Wiele przemawia za tym, że w pewnych okresach szybszej popularyzacji dóbr za­chodnich sprzyjały warunki natury politycznej i ekono­micznej. Zarysy bowiem śmiałych koncepcji, dążących do scalenia pod jedną władzę dyspozycyjną centrów zachod­nich z rozległymi obszarami północnej, wschodniej i po­łudniowo-wschodniej Europy, występują już u Gotów na początkach ery Chrystusowej. Dążenia te realizowane nie z mniejszą siłą i być może nawet dla kultury europej­skiej bardziej brzemienne w skutkach, cechują także o kilka stuleci później ekspansję Normanów. Podobne
1. Ozdoby na ścianie szczytowej domu w Górnej Hessji 
Niederweimar. Podług K. R u m p f a.

2. Malowidło na skrzyń 
Niemcy, połowa 18 w.

i. U r a c h klNeusiadt. 
Podług Bosserta



5. Fragment polichromii szafy z 1766 r. Stein — 
Szwajcaria (Kanton Appenzell) wg. Bosserta

3. Przęślica z Rug en (wyspa Rugia) wg. K. Rumpfa

cele przyświecały również ekspansjom politycznym i ekonomicznym czasów późniejszych. Po za tym w ja­kimś stopniu (i to niewątpliwie znacznym), na rozszerze­nie horyzontów penetracji dóbr zachodnich wpłynęła także akcja szerzenia nauki i kościoła, prowadzona w róż- > nych czasach pod różnymi postaciami. Ale nie były to przyczyny wyłączne.Jak się zdaje głębsze tkwiły gdzie indziej ■— w swoistej atrakcyjności kultury zachodu, wyrażającej się między innymi także w narastającym postępie technicznym.Podchodząc do przeobrażeń kultury materialnej od strony udoskonaleń narzędzi pracy, wynalazczości w dziedzinie obróbki surowców i t. d., wypadnie stwier­4. Drzwi do szafy. Kyjow, Morawy — 
Czechosłowacja wg. Bosserta dzić, że ludy, które skolonizowały zachód Europy w sto­sunkowo krótkim czasie, zdołały wspólnym wysiłkiem znacznie przekształcić i rozbudować zespół «rodzimych», jak i zapożyczonych wiadomości technicznych. To też przy zetknięciu się z bliższymi i dalszymi sąsiadami, o mniejszym bądź jednostronnym doświadczeniu tech­nicznym, występowały one niejako w charakterze sze- rzycieli dóbr wyższego rzędu. Wpływ przebłysków po­stępu technicznego na kulturę najszerszych mas ludo­wych od wieków ujawniał się przede wszystkim w szer­szym upowszechnieniu nowych, dotychczas nieznanych, sposobów i narzędzi obróbki surowców. Gotowe wytwory przemysłu odgrywały tu zawsze drugorzędną rolę (jeżeli chodzi o stosunki polskie to 'taki stan rzeczy naogół utrzy­mał się aż do drugiej połowy ubiegłego stulecia). Od­mienny typ dłuta bądź piły (np. do tarcia drzewa wzdłuż), umiejętność pławienia, kucia i hartowania metali (przede wszystkim żelaza), lub inny podstawowy sposób ich ob­róbki, czy też udoskonalenie warsztatu tkackiego przez wprowadzenie większej ilości nicielnic, kołowrotek oraz inne narzędzia pracy i nowe techniki, pojawiające się w różnym czasie na horyzoncie wynalazczości technicz­nej, posiadały łatwiejszy dostęp.



6. Malowidło na skrzyni. Cekancic k. Blatny. 
Czechosłowacj a 19 w. Podług Bosserta

7. Fragment polichromii skrzyni z 19 w. Czechy. 
Siluvky k. Iwanćic (Morawy) wg. Bosserta

H C T O P M H H O C T B B HAPOAHOM UCKyCCTBEIlpoueec HapacraHiiH ĘDBiMn3aunoHHBix napaMeae.it mojkho npocae^iiTB Ta ranę b reorpa^nnecKofi naocKocin. B stom cayiae nopa- aiaei ia yaiiBDTeaBHaa aerKOCTb, c KaKOit paciipocrpanaancb KyaBTypHBie peHHocTii u peaBie nx KOMnaeKCM,. nponcxoaHmne H3 c^epBi Taić Ha3BinaeMOil aana^Hoft pnnnaH3anHn.Hapa^y c Apyrmin oócroflTeabCTBaMii Muoroe ruBópnr 3a to, hto npmnHM stoi o aBaesna nyiKHO ycMaTpimaib aaKace b BO3pa- ciaiomeM TexHHaecKOM nporpecce. Baaaune npo6aecKOB 'iejHnaecKoro uporpecca na KyabTypy nanGosee mnpoKnx HapoaHBix Mace b Teienna pa^a bckob npoaBaaaocb npeaue Bcero b mapoKOM paenpocTpaneBnn hobbix, neii3Bcci hbix paimme cdocoGob n opyanił 06pa60TKH CBipBH.roTOBue npoMBiniaeBHBie n3AejiBH Bcer^a iirpaan asecn Biopocreneimyio pojiu.UoaTOMy pacnpocTpaHeHiie Sojiee coBeptiieHHi>tx opysnil ipysa a ycBoemie npBHunnoB HOBoił iexBMKn oópafioTKn CMpna^B oGnacrn Taa nasniBaeMoił Hapoa,Boii Ky.iBiypbi caettyeT upimaTn uaK ósr 3a KaTajiusaiop aaa 6o.7binuHcrBa KyabTypHłix npeoSpasoBasuft a 3a aaaGoJiee cymecTBeHHWi i|>aKTop b <j>opMHpoBaHim D,aBHJiH3aunonHBix napaa-ieaeii.
L’H1STOR1C1SME DANS L’AR T P O P U L A I R EOn peut observer le proces de la formation stratifiee des paralleles de civilisation sur le plan geographigue egalement. Dans ce cas la ce qui frappe d'etonnement, c’est la grandę facilite de diffusion des valeurs de culture et de leurs groupes entiers provenant de ce qu'on nomme habituellement le cercie de la civilisation occidentale.A cóte d'autres circontances, il y a plus d'une raison d'expliquer ce phenomene par le progres technique incessant. II y a des siecles que 1'influence des a coups de progres technigue sur la culture des masses populaires les plus considerables se manifestait surtout par la large diffusion de moyens precedemment inconnus et d'instruments ser- vant a travailler les matieres premieres.Les produits d'industrie acheves n'ont joue ici qu'un role secondaire.Par conseguent, il faut considerer que dans le cercie de la culture dite populaire, la diffusion des Instruments de travail perfectionnes et la maitrise d'une nouvelle technigue pour travailler les matieres premieres ont joue un róle de catalisateur dans la majorite des cas de transformation de culture, et celui d’element principal dans la forma­tion des paralleles de civilisation.
HISTORICISM IN POPULAR ARTThe process of the stratified growth of parallels of civilisation can be also observed on the geographical piane, In this instrance it is astonishing to observe the facility of diffusion of cultural values and of their whole sets, originating from the circle of the so-called Western Civilisation. Besides other circumstances, much can be said in support of the statement that the cause of this phonomenom is to be found also in the growth of technical prog- ress. The influence of the outbursts of technical progress on the culture of the largest popular masses has been manifested sińce centuries mostly by a wider diffusion of new, formely unknown, means and Instruments for wor- king on raw-stuffs.The ready product of Industry has always played here a secondary part.In the circle of the so-called popular culture the diffusion of morę perfectioned Instruments of work and the mastery of a new technigue of working. on raw-stuffs can be considered as a catalisator for most of the cultural transfor- mations and as the principle element in the formation of parallels of civilisation, 139
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Ryc. 1. Dzbany z Za lasu, glinka 
biała na całej powierzchni po­
kryta napisami. Fot. R. Reinfuss

KRAKOWSKACERAMIKA LUDOWA
IRENA BOJARSKA

Muzeum przemysłu artystycznego IM. ADRIANA BARANIECKIEGO W KRAKO­WIE posiada zbiór ceramiki, liczący około 3 i pół tysiąca okazów, z czego mniej więcej po­łowę stanowią wyroby garncarstwa ludowego. Znaczenie tej kolekcji potęguje fakt, że okres jej gromadzenia przypada na drugą połowę ub. stulecia, a więc na czasy, kiedy garncarstwo ludowe osiąga szczyt swego rozwoju zacho­wując jeszcze czystość tradycyjnych form i zdobnictwa. Zasięg terytorialny zbioru obej­muje obszary od Wisły po Dniepr.Tematem niniejszej pracy jest opis ceramiki ludowej pochodzącej z samego Krakowa, jak i z terenów województwa krakowskiego (zwła­szcza jego części zachodniej), w oparciu o ma­teriały znajdujące się w wyżej wspomnianych zbiorach. Ceramika ludowa krakowska z Muz. Przem. Art. w Krakowie pochodzi głównie z zakupów, dokonywanych na targach w la­tach 1877—-1880. Przeważnie są to naczypia 140 nowe o powierzchni nietkniętej zniszczeniem, 

zbiór zaś jest dostatecznie liczny, aby na jego podstawie pokusić się na charakterystykę po­szczególnych ośrodków produkcji zarówno pod względem występujących tam form, jak i spo­sobów dekoracji.Na wstępie muszę zaznaczyć, że do opisu pod­chodzę zasadniczo jako plastyk, delektujący się przede wszystkim indywidualną różnicą kształtów i ornamentów oraz malowniczą róż­nością barwnych czerepów wykonywanych przez garncarzy, którzy, idąc instynktownie za logicznym prawem konstrukcji naczynia, czu- jącą ręką formując je z bezkształtnej masy, rozwiązywali artystyczne problemy swego rze­miosła.Przegląd ceramiki krakowskiej zacznijmy od K w a c z a ł y, ośrodka garncarskiego położo­nego na zachód od Krakowa. W wyrobach tamtejszych, reprezentowanych przez 15 oka­zów, na plan pierwszy wysuwają się trzy duże garnki odbiegające swymi proporcjami od po­spolitego typu (ryc. 8). Wysokie na około



30 cm, smukłe, posiadają u wylewu cylin­dryczny kołnierz, wykończony dołem i górą charakterystycznym wałeczkiem. Powierzchnia zewnętrzna garnków «czesana» jest w lekkie, ukośnie biegnące, prążki. Garnki, wypalone na kolor czerwony, są pokryte od wewnątrz przej­rzystą polewą, która zewnątrz obejmuje tylko górną część brzuśca i ucho tworząc poniżej dolnego przyczepu ucha do brzuśca po 3 po­trójne koła, względnie linie zwojowe.Prócz garnków spotykamy też wśród wyrobów z Kwaczały niewielkie garnuszki tzw. «ba- beczki», bardziej szerokie niż wysokie, zaopa­trzone w ucho, oraz rynki w proporcjach zbli­żone do wyżej wspomnianych, ale zaopatrzone z boku w odstającą rączkę do trzymania.Z Kwaczały pochodzą również cztery okazy ceramiki, wykonane z prawie białej, różowawo wypalającej się, glinki i pokryte żółtą przej­rzystą polewą. Znajdują się wśród nich dwa garnuszki (z tych jeden wybitnie udany, pę­katy, z wywiniętym brzegiem) oraz dwie ma- selniczki w postaci owalnych miseczek ze sto­jącym brzegiem. Odbiegający od poprzednich naczyń z Kwaczały kolor wypału wyjaśnia na­pis wyryty na dnie każdego z naczyń: «Glina z Poręby». Chodzi tu o pobliską Porębę-Żegoty, która posiada pokłady glinki ogniotrwałej, wypalającej się na kolor prawie biały z cie­płym różowym odcieniem.Nie wiadomo, czy na podstawie podobieństwa materiału, czy może na podstawie informacji ofiarodawcy przypisuje metryka pochodzenie z Kwaczały imbryków, o czerepie z glinki ró- żowawej (jak w wyrobach z surowca pocho­dzącego z Poręby) polewanej ciemnozłocistą glazurą. Imbryk ten, o kształcie prawie kuli­stym, posiada brzeg otworu utrzymujący na­krywkę, wyciągnięty w górę w formie korony o dużych zębach i ażurowych dziurkach. Brzu- siec i nasadę «korony» zdobią odciskane sze­regi podwójnych trójkącików, w których ze­brana glazura przybiera piękny ton ciemno­brązowy. Ponad dziobkiem przylepiony jest wypukły klasycyzujący medalion wypełniony maską kobiecą (może zabłąkana kamea?). Do­okoła medalionu obiega napis: «Dnia 3/11 — Roku 1875 Łyknył Krzyknył ■— Przewrócił oczyma, już go nima», a niżej podpis «W. Ko- walik». Ucho ozdobione szeregiem guzików, a brzegami pasmem wycisków. Pokrywka im- bryka posiada piękny uchwyt o formie po­średniej między wysoką rogatywką, a podha­lańskim «pazdurem».Na pónocny-wschód od Kwaczały znajduje się Alwernia, której wyroby są reprezen-

Ryc. 2. Czajnik wykonany w Brodłach z białej gliny 
pokryty jasno żółtą polewą. Fot. R. Reinfuss

Ryc. 3. Miska z Alwerni i, biała glinka 
jasno polewana. Fot. R. Reinfuss



towane przez 9 sztuk naczyń wykonanych przez garncarza Franciszka Minkieńskiego, znaczonych albo jego podpisem wykonanym na dnie naczynia, albo pieczątką. Ceramika Minkieńskiego, zakupiona w Krakowie na Wy­stawie Krajowej w r. 1877, zdradza wpływy promieniujące spoza środowiska wiejskiego, które do pewnego stopnia zniekształcają czy­ste poczucie formy garncarskiej. Spotyka się tu m. in. naczynia naśladujące kształt beczki, miski o brzegach falisto powyginanych czy tzw. «kiełkownice» wyrabiane dla klienteli miejskiej. Z zespołu tego wyróżniają się dwa dzbany w formie szerokiej elipsoidy. Większy z nich posiada szyjkę lekko wklęsłą (ryc. na okładce), mniejszy zaś krótszą, cylindryczną, przypominającą tzw. «bańki» pochodzące z Po­dola. W obu dzbanach największy wysiłek de­koracyjny skupia się na uchu. Ucha te, wyko­nane z płaskiej taśmy, posiadają dekorację pla­styczną z szeregiem guzków biegnących środ­kiem. Na obu krawędziach ucha nalepiono wa­łeczek, tworzący poniżej dolnego przyczepu ucha wywinięte na zewnątrz wąsy.«Kiełkownica» składa się z żółto polewanej miski o szerokim dnie i brzegach falisto wy­gniatanych. Na jej dnie znajduje się krążek z gliny niepolewanej, posiadającej na powierz­chni szereg zagłębień na każde ziarno z oso­bna. Całość przykrywa kopulasta przykrywka z otworem w szczycie. Wyroby z Alwerni to­czone są z gliny prawie białej z drobnymi ziarnami porfiru, który po wypaleniu daje ciemne punkty rozsiane na powierzchni. Po­lewa jest żółta, lśniąca, przejrzysta niekiedy z naciekami złotobrązowymi. Na wszystkich naczyniach spotykamy dekorację plastyczną, rytą bardzo dyskretnie rytmicznymi kresecz- kami, składającymi się na proste w rysunku gałązki i linie faliste. Motywy te są rozmie­szczone w miejscach, podkreślających formę, a więc na brzegach, wzdłuż największej wy­pukłości brzuśca itp. Na wielkiej misie-mied- nicy z umieszczoną na brzegu miseczką na mydło, występuje ponadto na środku dna mo­tyw ośrodkowy w formie rytej ręcznie gwia­zdy sześciopromiennej, złożonej jak gdyby z soczewek.Dalej ku wschodowi znajduje się Z a 1 a s, stary ośrodek garncarski, gdzie podobnie jak
Ryc. 4. Dzban z Andrychowa wykonany 
jako „pamiątka z Kalwariiglina czer­
wona, ciemno polewny. Fot. R. Reinfuss142



Ryc. 5. Talerze gliniane wykonane w Krakowie. Fot. R. Reinfuss

w Kwaczale używano dwu gatunków gliny: czerwonej i białej, kopanej niedaleko zamku w Tenczynku. Wyroby tego ośrodka w zbio­rach Muz. Przemysłu Art. reprezentuje pięć naczyń niezdobionych z czerwonej gliny brą­zowo polewanej a mianowicie: garnek w for­mie «babki», makutra w obręczach z wikliny, dwa «szybkowary» i brytfanka, szósty jest kaganek oliwny. Mało dziś znane «szybko- wary» są to niskie, pękate dzbanki o silnie rozszerzającej się szyi, posiadające w pobliżu dna otwory do wysypywania żaru, oraz dla odprowadzania dymu. Szyję zamyka trwale po­przeczna ścianka gliniana z licznymi otworami, na której stawiało się naczynie przeznaczone do grzania. Według metryk naczynia te wyko­nywali Kazimierz Tatarczuch i Szymon Ślusar­czyk, ten ostatni mieszkał w Zalasie pod nr. 247.Drugi rodzaj wyrobów z Zalasu stanowią na­czynia o czerepie białokremowym w formie smukłych dzbanków (ryc. 1) lub cylindrycz­nych puszek, służących do przechowywania tytoniu. Według wyrytego napisu na dnach: «Wyrobca tej puszki Wawrzyn Dudziewicz ur. 1822 we wsi Ptoki w okręgu Wolnego Nie­podległego i ściśle Neutralnego miasta Kra- kowa» był w czasie «rewolucji krakowskiej» w r. 1846 uczniem uniwersytetu krakowskiego, następnie nauczycielem publicznym przez lat 

14 w okolicy Krakowa'). Wykonane przez siebie naczynia polewał Dudziewicz jasnożółtą polewą, zaś puszki na tytoń miały ściany zu­pełnie pozbawione glazury. Oryginalną «ozdo- bą» naczyń Dudziewicza były ryte napisy, po­krywające bez reszty całą zewnętrzną po­wierzchnię nie wyłączając ucha i dna. Prócz napisów spotyka się też różne emblematy, jak np. orła polskiego, herb miasta Krakowa, ko­ronę cierniową z palmą i złamanym krzyżem. Treść napisów stanowią zazwyczaj dedykacje skierowane do osoby, dla której puszka zo­stała wykonana, sentencje treści patriotycz­nej, lub zaprawione humorem maksymy wspo­minające lulkę, dziewczynę, kochanie, zaś na dzbanach — polski miód. Wyroby te musiały znajdować wdzięcznych odbiorców skoro na jednej z puszek znajdujemy wyryty numer ko­lejny 398.Na północ od Zalasu położone są P a c z o ł- t o w i c e, gdzie do wyrobów ceramicznych używano gliny białej. Z wyrobów tamtejszych, pochodzących z r. 1870, muzeum posiada dzba­nek owalny o szerokiej, cylindrycznej szyjce, na brzegu której, podobnie jak i na brzuścu, biegną ryte równoległe rowki, tworzące pas wzbogacony nakreśloną z rozmachem linia fa­listą. Ponadto jest tam garnek i dwie duże mi­ski o wąskim dnie i brzegu pionowo wywinię­tym. Wszystkie wymienione naczynia pokryte 143



R ij c. 6. Misy wykonane przez krakow­
skich garncarzy. Fot. R. R e i n f u s s

są ciemnozłotą glazurą, czasem nierówną w ko­lorze i posiadającą odcień zielonawy.Wyroby z M i r o w a położonego na południe od Zalasu reprezentują zaledwie dwa garnu­szki, pochodzące z r. 1879. Wykonano je, we­dług metryki, «z glinki ogniotrwałej nr. 3», prawie białej. Jeden z nich owalny z rozchy­lonym brzeżkiem i maleńkim dziobkiem, dru­gi — cylindryczny, górą lekko wybrzuszony. Garnki te, wewnątrz żółte, posiadają zewnątrz polewę ciemniejszą w kolorze brązowo-złota- wym. Jedyną ozdobą gładkich, lśniących po­wierzchni jest ryta linia w połowie wysokości brzuśca.Niedaleko od Mirowa leżą B r o d ł a, duży ośrodek garncarski, eksploatujący złoża gliny dającej wypał czerwony. Naczynia z Brodeł polewane są przejrzystą, lśniącą polewą w róż­nych odcieniach. Pochodzące z tego ośrodka dwie małe miski, dwa garnuszki oraz szereg naczyń-zabawek w formach swych powtarzają kształty opisane już poprzednio. Nie posia­dają też żadnych ozdób. Według metryki, wy­roby te pochodzą z pracowni Jana Biela (r. 1877).W Brodłach wykonano też imponujących roz­miarów imbryk z białej żółto polewanej gliny (ryc. 2). Kształt imbryka jest prawie kulisty, otwór górny o ścianach zupełnie pionowych zakończony jest w formie korony. Na brzuścu,



po obu stronach fasetowanego dziobka, znaj­dują się dwa ryte, naiwne w rysunku drzewka przypominające jodełkę. Napis wykonany nie­udolną ręką zawiera życzenie: «Kto cherbatę pije niechaj sto lat żyje» oraz datę: «Brodła Dnia 15. 2. 1902». Podobny imbryk, ale bar­dziej ozdobny, posiada muzeum również wśród ceramiki pochodzącej z Kwaczały.Należący do Ziemi Krakowskiej powiat wa­dowicki reprezentuje ogromnie efektowna ce­ramika z Andrychowa. Z ośrodka tego jest ogółem 12 okazów w tym 8 dzbanów róż­nej wielkości, począwszy od wysokich na 60 cm (ryc. 4) aż do tak małych, które ledwo docho­dzą do 10 cm. Czerep naczynia jest wypalony na kolor czerwony aż do szarobrązowego, po­lewa bardzo ciemna, lśniąca zasadniczo w od­cieniu brunatnym, czasem ciemnozielona. Pięć, spośród opisywanych dzbanków, stanowi je­den typ (ryc. 4, 10, 11, 12). Pod ciemną polewą posiadają one nalepianą dekorację plastyczną z płatków gliny wytłaczanych z formy. Kom­pozycja zdobnicza każdego dzbana jest zbu­dowana na pionowej osi symetrii, prowadzo­nej wzdłuż ściany leżącej naprzeciw ucha. Punkt centralny tej kompozycji stanowi figu­ralny medalion w stylowych ramkach z kwia­tów, przewijanych wstążką. Zawiera on wize­

runki Matki Boskiej Częstochowskiej, albo Matki Boskiej w całej postaci i odzianej w szty­wną nakładaną sukienkę, niekiedy postać klę­czącego anioła z krzyżem w ręku, lub tarczę z orłem polskim, czy kobiecą maseczką. Doo­koła tego medalionu rozkładają się symetrycz­nie po obu stronach dekoracyjnie rozwiązane lancetowate liście i wpisane w koło kwiaty, tak, że całość robi wrażenie rośliny. Poszcze­gólne motywy są jednakże słabo ze sobą zwią­zane. Najgorzej pod względem kompozycyj­nym przedstawia się dekoracja największego z dzbanów. Prócz środkowej kompozycji «ro- ślinnej», rozwijającej się dookoła medalionu z aniołem, dla uzupełnienia boków, wprowa­dzono motyw ośrodkowy złożony z ciężkich liści, który przygłusza swą centryczną, silną budową nawet środkowy medalion z aniołem. Wśród luźno rozrzuconych liści, czy rozet, wy­pełniających puste przestrzenie, nie widać ża­dnej logiki w układzie. Dekoracja plastyczna, nalepiona na powierzchni dzbana, nie liczy się z delikatnym, rytym, czy wytłaczanym orna­mentem w formie falistej gałązki o subtelnych listkach, która wije się dookoła brzuśca. Pla­styczne ozdoby, nalepiane na dzbanach andry- chowskich, posiadają typ wybitnie snycerski, jaki się spotyka w dekoracyjnych piernikach,

Ryc. 7. Dzbany z Bratucic, 
glina jasno - czerwona, 
w górnej części ciemno po­
lewane. Fol. R. Reinfuss 145



Hyc. 8. Garnek z Kwaczaly, glina czerwona, 
esowate ozdoby z polewy. Fot. R. Reinfuss

Ryc. 9. Garnek trójnożny zakupiony na 
targu w Dobczycach. Fot. R. Reinfuss

czy owczych serkach góralskich. Każdy z dzba­nów posiada rysunkowo odmienny rodzaj or­namentu na liściach, tak jakby każdy z nich był dziełem innej ręki. Na jednym z dzbanów widzimy odciśniętą szarfę z napisem: «Pa- miątka z Kalwarii», z czego wniosek, ż,e andry- chowską ceramikę obwożono również po od­leglejszych jarmarkach i miejscach odpusto­wych. Ciemnozielony dzbanek z pobliskiego Rychwałdu, zarówno plastyczną dekoracją jak i ogólną formą bardzo przypomina dzbanki andrychowskie.Stosunkowo słabo w omawianych zbiorach jest reprezentowana ceramika z ośrodków garncarskich, położonych na wschód, względ­nie na południe od Krakowa. Z pogranicza krakowsko-góralskiego pochodzi zakupiony w Dobczycach pękaty garnek na 3 nóżkach (ryc. 9) z czerwonej gliny polewany w środku i zewnątrz w górnej połowie jasnobrązową po­lewą.Tak poważny ośrodek garncarski, jakim są Bratucice w powiecie bocheńskim, repre­zentują tylko dwa bliźniaczo pod względem formy podobne dzbanki, różniące się nieco wymiarami. Sylwetka ich jest smukła, czerep jasny szaroczerwony. Polewa ciemnobrązowa pokrywa wnętrze a z wierzchu górną połowę. Dolna granica polewy jest nierówna i rozma­zana.Dosyć bogata jest ceramika ludowa z samego Krakowa, który jeszcze pod koniec ub. stule­cia posiadał warsztaty garncarskie, produku­jące naczynia gliniane i pretensjonalne nie­kiedy ozdoby ceramiczne.Wśród naczyń jest dzbanek polewany zielono, mały owalny garnuszek z wierzchu prawie czarny, wewnątrz polewany na jaskrawy kolor zielony. Wartościowymi okazami sztuki garn­carskiej są misy, wykonane w pracowni mi­strza Teofila Michalskiego ok. r. 1885. Toczono je ze starannie przygotowanej gliny o czerwo­nym wypale, zdobiąc pobiałką i zieloną po­lewą. Miski te nie różnią się kształtem od po­spolitych misek garncarzy wiejskich. Orna­ment, wypełniający wnętrze, komponowano ze zrozumieniem kształtów naczynia i umie­jętnością zestawienia linijnych elementów techniki rożkowej (ryc. 6). Charakter całości wybitnie ludowy. Z pracowni Michalskiego wy­szły również kafle, z których jedną reproduku­jemy na str. 130. Zarówno techniką wykonania, jak i charakterem zdobin, naśladują one wyraź­nie odnośne wyroby ceramiki huculskiej. Po- białkowane powierzchnie kafli zdobią motywy roślinne w formie kwiatonów wyrastających



z małego dwuusznego dzbanuszka. Kontury podkreślone są rytą kreską. Do wypełnienia konturów rysunku użyta jest soczysta barwa zielona i żółta, obok nich zaś mniejszą rolę gra ciemnofioletowa i niebieska, nie bardzo zresztą harmonizująca z całością. Jeden z kafli posiada cały ornament wykonany jedną tylko barwą niebieską.Kafle Michalskiego nie dorównują świeżością ujęcia ceramice pokuckiej, reprezentowanej np. przez wyroby Bachmińskiego, są raczej reminiscencją wzorów rozpowszechnionych w kręgu działania szkoły garncarskiej w Koło- myji. Z pracowni Michalskiego wyszła również duża, naturalistycznie potraktowana głowa orła, służąca niegdyś prawdopodobnie jako motyw dekoracyjny pieca kaflowego. Nie po­siada ona zresztą wartości artystycznej.Współcześnie z Michalskim pracował na tere­nie Krakowa zdun Kwiatkowski, w którego warsztacie wykonano dwie wielkie, dekora­cyjne misy (ryc. 5) o szerokim dnie i wąskich, lekko skośnych, brzegach. Tło mis pokryte w całości pobiałką; na dnie wykonane tech­niką pędzlową motywy kwiatowe posiadające na ogół mało charakteru i wdzięku. Formy łu­kowate, zdobiące brzeg jednej z mis, robią wrażenie, jakby prawzorem dla nich były kun­sztowne tapicerskie, czy krawieckie festony z lat osiemdziesiątych ub. stulecia.
Zbiory ceramiki ludowej znajdujące się w kra­kowskim Muzeum Przemysłu Art., mimo iż niewątpliwie nie wyczerpują dorobku wszyst­kich ośrodków garncarskich Ziemi Krakow­skiej, pozwalają na sformułowanie paru uwag ogólnych. Widzimy np. że do wyrobu naczyń używa się bądź zwykłej gliny żelazistej dają­cej wypał czerwony, bądź białej. Wśród form ceramicznych nie ma zbyt wielkiej różnorod­ności. Misy o wąskim lub szerokim dnie, uko­śnych brzegach, czasem w połowie wysokości załamanych, wykończone są pionowo stojącym zgrubionym kołnierzem. Dzbanki o kształtach raczej smukłych, z brzuścem owalnym, prze­

ważnie lekko opadniętym i szerokiej dość • krótkiej szyjce, czasem rozszerzającej się nieco ku górze, albo lekko wklęsłej, z maleń­kim dziobkiem wyrobionym z brzegu. Garnki, średnica których przekracza zwykle wysokość są szerokie, krępe, o dużych podstawach i ob­szernych wylewach. Małe garnuszki natomiast mają brzusiec owalny, silnie wydłużony, o brzegu górą wyraźnie rozchylonym, są smu­kłe i zgrabne.Ceramika krakowska z różnych ośrodków, ob­serwowana w masie, robi wrażenie bardzo barwnej. Złudzenie to pochodzi z zastosowa­nia różnych odcieni polewy co w połączeniu z własną barwą wypalonego czerepu daje roz­ległą skalę, począwszy od koloru prawie bia­łego poprzez różne odmiany kremowego, żół­tego, czerwonego aż po ciemnobrązowy.W ceramice krakowskiej (poza wyrobami, po­chodzącymi z pracowni czynnych niegdyś na terenie samego Krakowa) uderza zupełny brak ozdób barwnych, które w zupełności za­stępują dekoracje plastyczne wypukłe, lub wklęsłe. Dekoracje te występują również w formie bardzo dyskretnej, jedynie w naczy­niach andrychowskich spostrzega się większe bogactwo, z którym, jak wiemy z poprzednich opisów, nie idzie niestety w parze umiejęt­ność osiągnięcia trafnych rozwiązań kompo­zycyjnych.Na tle ceramiki krakowskiej wyroby warszta­tów czynnych w samym mieście wyróżniają się przede wszystkim barwnością zdobiącego naczynie ornamentu. Ściśle ludowy charakter zachowały tu jednak tylko misy toczone w pra­cowni Michalskiego (ryc. 6). Reszta wyrobów miejskich garncarzy krakowskich, podobnie zresztą, jak i wyroby Minkieńskiego z Alwer- nii, to nie są już, ściśle biorąc, wyroby ludowe. Widać, że pracownie te odeszły już w swym rzemiośle od tego prostego, często instynkto­wnego, stosunku do piękna, wynikającego ze zrozumienia możliwości materiału, właściwego użycia narzędzi pracy, słowem piękna tech­nicznych możliwości, o którym mówi Norwid, że «wchodzi nieproszone bramą».
Rycina na okładce: Dzban z Alwerni, biała glinka jasno polewana. Fot. R. Reinfu^s

PRZYPISY
h Garść szczegółów biograficznych odnoszących się do osoby Dudziewicza, podaje krakowski «Czas» z r. 1861w nr. 115. * 147



OŚRODKI GARNCARSKIE W KRAKOWSKIMomówione w pracy I. Bojarskiej.
TRZEBINIA

1. Kwaczała2. Alwernia3. Zalas4. Paczułtowice5. Brodło6. Mirów7. Andrychów8. Bratucice

BOCHNIA

7 O Wyłącznie glina biała„ czerwonajedna i druga

KPAKOBCKAH HAPOAHAH KEPAMUKA B COBPAHMSX 
MY3EH KYAOJKECTBEHHOń nPOMLiniJIEHHOCTH 

B KPAKOBE

Bo Biopoił nojioBnne nponnioro croaeTHH b sanasHoił nacin KpaKOBCKOii oóaacTn HMeaooi. eme HecKoaBico roHnapcKHX nysKTOB, npojyii0pyioiu,0x rannaHyio nocyay c npeKpaoaŁlMii yicpaniennaMB, ynoipefiaaeMyio b OKpeerHHX ce.nax.B Hacroamee BpeMH ara nyHKTLi aaciHino yate nepecrajiH pa6oT:m>, a ocraBinneca BH^ejiMBaiOT rocyny, ne npescraBMiomyio eo6ofi xy«0JKećTBeHHóft peHHOCTH.Ciapyio KpaKOBCKyio HepaMHiry mm naxoami yace to^bko b Myaee xyuo5KecTBeHHoft npoNBinuieHHOcni b KpaKOBe, rae OTaeaBBŁie ronaapaBie n,eHTpM npeaciaBaem,! Goraio. OcaoBBiBaacB aa MaTepnanax jKąsaimoro Banie Mysea, b CBoeft ciaTBe aBTop no nopa^Ky xapaKTepH3yeT n3;ieat.H OTaeabHBix rOH’iapcKiix neHTpoB.B Kaaecme CŁipna b KpaKOBCKoit oóaacTH ynoTpeÓM.iacŁ cBeraaa ranna, bmikii- raeMaa b KpeMOBMii imer, imii tcmho cepaa rmina, aaiomaa Kpacnyio cKop.iyny. CpeftH BBiflenMBaeMoił nocyjuj hmciotch mhckh, KyBmHHM, ropnmn. HeKoroptie 03 hhx, Kax nanpnMep Seanie KyBnmnM 03 AjiBBepun (pnc. 2) oranaaiOTea 6oxbnnui 6aaro- poseTBOM 4>opMM. Menee yaaaHBi OoaŁinne. c TeMHoił raaaypBio KyBnniHLi 03 AnapM- xoBa (pnc. 6 h 7); ohh xopoinn B aacTHOC'rax, ho neperpyaęeHbi min n npoaBJiHioT 6oaBiHBe He^ocrarKH b komhoshiihh. Csepxy u b cepeanne noeyaa 06.1 ma acHOit raa- 3ypBK>, np03paHH0fi lun 6pOH30BOii pa3HBIX 0TT6HK0B. Pa3H0IIBeTHaa HOMBKa Ha i^iaKOBCKon nocyue ne BCTpeHaeTea.3aro ona BBierynaeT b KepaMnaecKHx H3flennax, ii3roTOBneHHBix b kohuc npoinaoro croaeTHH b romapHBix MacrepeKiix eaMoro ropowa KpaitoBa. B KaaecTBe npnMepa 3ACCB MOryT CJiySKHTB HeCKO.TBKO 1I0COK C HB6THoił OÓJIHBKOil (pnc. 10), MHHHHBie TapeaKH h Kaijwin.H3jeanH romapoB, pa6oTaiomHx b casioM ropowe KpaKOBe, na <}>OHe o6meit KpaitOB- CKO& KepaMHKH OTMHaiOTCH KpaCOHHOCTBIO 0pHaM6HTa. O^HaKO, KaK M05KH0 yfiejBIBCH Ha TapeaKax (pnc. 12) 11 Ka$Mix (puc. 11) arn nsaeaHH ne Bcerja BBi^epsKaBBi b CTHJie Haposnoro npHMHTirea. Hyc. 10. Dzban z Andrychowa, czerwona 
ylina biało polewana. Fot. R. Reinfuss.148



Ryc. 11. Dzban z Andrychowa, czerwona 
glina biało polewana. Rot. R. Reinfuss

Ryc. 12. Dzban z Andrychowa, czerwona 
glina biało polewana. Fot. R. Reinfuss

LA POTERIE POPULAIRE CRACOVIENNE 
DANS LES COLLECTIONS DU MUSEE 
DE L’1NDUSTRIELE ARTISTIQUE A CRACOVIE
Dans la partie Ouest de la Province de Cracovie il restait encore vers la fin du siecle passe quelques centres de poterie produisant de beaux vases d'argile a l’usage des villages d'alentour.Ces centres chóment aujourdhui, ou bien ne produisent que des objets de- pourvus de valeur artistique.On ne trouve plus 1'ancienne poterie cracavienne que dans le Musee de 1'Industrie Artistique a Cracovie ou les divers centres de poterie sont gene- reusement representes.Dans son article, 1’auteur caracterise successivement les differents produits des centres de poterie singuliers, se basant sur le materiel du Musee sus- nomme. Dans la Province de Cracovie on employait comme matiere premiere ou bien 1'argile blanche qui devenait creme apres la cuisson, ou bien une argile ferrugineuse donnant une surface rouge. Parmi les objets fabriques 1 y avait des ecuelles, des seaux et des pots. Certains vases, par exemple les cruches blanches d'AIverne (fig.. 2) se distinguaient par une grandę no- blesse de formes. Moins reussies etaient les grandes cruches a 1’email fonce d'Andrychów (dessin 6 et 7) correctes dans le deteil, mais surchargees et manquant de composition. Le dehors et 1'interieur des cruches est revetu d'un email clair et translucide, soit brun de differentes nuances. Les vases cracoviens n’ont pas d'email polychrome.En revanche on trouve 1’email de plusieurs couleurs dans les vases exe- cutes vers la fin du siecle passe dans les ateliers des potiers citadins, a Cra- covie, par exemple quelques ecuelles polychromes (Fig. 10), quelques asiet- tes et quelques carreaux de faience.Les produits des potiers citadins se distinguent par la couleur de leur orne- mentation, mais ils ne sont pas toujours dans le style primitif populaire.
CRACOVIAN POPULAR POTTERY 
IN THE COLLECTIONS OF THE MUSEUM 
OF ARTISTIC INDUSTRY IN CRACOWIn the West part of the Cracow Provinces there were still towards the end of the past century a few centres of pottery which producedt finely decora- ted earthen-ware vessels for the use of the adjoining villages.These centres are now stopped or produce earthen-ware without arii Stic value. Old Cracow pottery is to be found only in the Museum of Artistic Industry in the town of Cracow and there the various pottery cent­res are fairly well represented.In her article, the author gives the characteristics of the singular centres of pottery, taking for basis the materiał available in the afore mentioned Museum.The raw-stuff used in the Province of Cracow was either white clay which becomes cream-coloured in the baking, or a ferruginous one which gives a brown crust. Among the vessels produced there are basins, pitchers and pots. Some of them, for example the white pitchers of Alvernia (fig. 2) have a very fine form. Less pleasing are the big darkly glazed pitchers from Andrychów (fig. 6 and 7) which have fine details but are over-loaded, and shew faults of composition. The exterior and the interior of the vessels have either a light pellucid glazing or a brown one in many shades.Polychrome glazing is not to be found in Cracow pottery, but it appears at the end of the past century on the vessels produced by potters in work- shops situated in the town of Cracow.A few specimens of basins with a coloured glazing (fig. 10) earthen-ware plates and tiles can be taken for an example.Compared to the pottery of the Cracow Province, the products of the town-work-shops distinguish themselves by the colouring of their ornament. Still, one remarks when considering the plates (fig. 12), and the tiles fig. ID that they do not always conform to the style of the popular primitives. 149



ROMAN RE1NFUSS PRZYCZYNEKDO IKONOGRAFII OBRAZÓW JANOSIKOWYCH NA SZKLE MALOWANYCH

R y c. 1. Pandurzy i zbójnik (pośrodku) według akwareli z roku 1840



pisanym przed stu przeszło laty «Dzien- niku podróży do Tatrów» wspomina Seweryn Goszczyński: «widziałem dawniejszy (ubiór gło­wy) na jednym rysunku, podług rysunku i opo­wiadania, które go uzupełniało, był to wysoki kołpak, okrągły, ozdobiony mnóstwem pacior­ków, kamyków i blaszek w rozmaite wzory z piórem jakiegoś ptaka lub gałązką na boku. Nie chce mi się jednak wierzyć, żeby ten strój był kiedyś powszechny ».Opisane wyżej przez Goszczyńskiego nakrycie głowy odpowiada dosyć ściśle kołpakom, w które odziani bywają zbójnicy malowani na szkle i niewątpliwie taki właśnie obraz stano­wił ów «rysunek», na który się autor powo­łuje.Obrazy na szkle niejednokrotnie przysparzały etnografom sporo kłopotu ilekroć usiłowali oni posługiwać się nimi jako materiałami do poznania dawniejszego ubioru góralskiego. Przeglądając chociażby tylko serię podhalań­skich obrazów na szkle znajdującą się w Mu­zeum Tatrzańskim w Zakopanem, można do­znać zawrotu głowy tyle się tam na każdym
Ryc. 3. Parzenice na spodniach węgierskich p andurów w eg ług obrazu z 1840 roku 151



kroku odkrywa w stroju zbójnika osobliwości. Prócz kołpaków, które tak zafrapowały Go­szczyńskiego będą tam koszule w kolorze czer­wonym, zielonym i brązowym o szerokich rę­kawach, ozdobionych złocistymi szlakami przy brzegu, czasem z epoletami złotymi na ramie­niu, szerokie złote pasy, i spodnie białe lub czerwone o fantastycznych niespotykanych dzisiaj wyszyciach u przyporów. Na nogach prócz kierpców mają czasem zbójnicy dziwne jakieś obuwie w formie sięgających do po­łowy łydek ciżm, których brzeg górny obrę­biony bywa czymś, co w rysunku przypomina najbardziej barani kożuch lub w ogóle futro. Stroje te rozpatrywane jako «dawne cechy ubioru górali podhalańskich» ’) wprowadzają do naszych szczupłych zresztą wiadomości o historycznym ubiorze góralskim wiele za­mętu, który znika dopiero wówczas, gdy treść ikonograficzną zbójnickich obrazów na szkle skonfrontujemy z odpowiednimi materiałami z terenów sąsiednich a zwłaszcza zakarpa- ckich.Badania J. Grabowskiego') wykazały, że na kilka istniejących grup obrazów o temacie ja- nosikowym jedna jest tylko niewątpliwie w Polsce malowana i to w oparciu o wzory czerpane z podobnych obrazów pochodzenia zakarpackiego.Polski obraz zbójnicki w swoim zasadniczym ujęciu został wzięty na gotowo i przekopio­wany skutkiem czego wszystkie podstawowe elementy a między innymi także strój prze­szły do polskich obrazów zbójnickich z Zakar- pacia. Pamiętajmy jednak, że słowackie obrazy o tematach janosikowych również po najwięk­szej części nie powstawały «z wolnej ręki». Fakt, że obrazy janosikowe ukadają się w kilka czy kilkanaście grup nakrywających się często w konturach, wskazuje na to, że (podobnie jak w obrazach na szkle treści re­ligijnej) u podstawy stały tu jakieś popularne 

wzory, które malarze ludowi z większym lub mniejszym zrozumieniem i dokładnością «kal- kowali» na szkle. Popularność na Słowaczy- żnie opowieści o Janosiku spowodowała, że firmy które na początku ubiegłego stulecia produkowały dla wsi obrazy dewocyjne, wy­puszczały też na rynek obrazy świeckie ó te­matach nawiązujących do tej czy innej wer­sji opowiadań o Janosiku.W opowiadaniach tych znajdujemy wzmianki o waleczności janosikowej bandy, o boga­ctwie (kotliki z dukatami), o wspaniałości stroju, który składał się z bogato zdobionych części przyodziewy zdartej z pokonanych, a przez zbójników znienawidzonych pandu- rów, tj. pachołków, którzy służąc na dworach magnatów węgierskich zajmowali się tropie­niem i chwytaniem zbójników.Szukając rozwiązania zagadki poszczególnych części składowych ubioru zbójnickiego z obra­zów na szkle, musimy zaznajomić się więc prze­de wszystkim z ubiorami węgierskimi a w szcze­gólności z noszonymi przez wyżej wspomnia­nych pandurów. Ciekawym materiałem dla po­równań będzie tu akwarela z r. 1840 wykonana przez nieznanego autora, przedstawiająca mo­ment, w którym baron Trenk słynny dowódca pandurów wymusza zwrot zrabowanych przed­miotów na starym zbójniku3) (ryc. 1). Wi­dzimy tam dwóch pandurów w walcowatych czapach futrzanych zakończonych wysokimi stożkowatymi, czerwonymi denkami zwisają­cymi na bok i zaopatrzonymi w chwasty. Oby­dwa kołpaki zdobione są pionowo zatkniętymi «piórkami», na czapce zaś Trenka zwisają po­nadto półkoliście układające się sznury (ryc. 2), Górną połowę ciała pokrywają szamero­wane obcisłe bluzki mundurowe, z ramion spły­wają peleryny. Spodnie posiadają czerwone z pięknie wykształconymi parzenicami (ryc. 2), których motyw środkowy stanowią pętlico- wate «borytasy» tak częste w ubiorach węgier-

152 R y c. 4. Buty z cholewami węgierskich pandurów według obrazu z 1840 roku.
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skich. Na nogach żółte ciżmy górą esowato wykrojone i obszyte zwisającymi ku dołowi frędzlami, z których środkowa, największa, znajduje się na przodzie.Porównując czapki pandurów przedstawione na ryc. 2 z kołpakami zbójnickimi z tablicy I, ryc. 1—5, widzimy szereg zbieżności. Nie ulega np. wątpliwości że kołpak harnasia przedsta­wiony na tabl. I, ryc. 5 jest prostą kopią czapki pandura o formie zbliżonej do czapek uwidocz­nionych na węgierskiej akwareli (ryc. 2). Drogą mechanicznego przerysowywania z wzo­rów, ze zwisających den czapek węgierskich powstają na obrazach janosikowych owe trój­kątne skrzydła, które sterczą z jednego boku na zbójnickich łopatkach (tabl. I, ryc. 1—4). Ornamenty zdobiące te czapki mogą być czę­stymi w ludowej sztuce dekoracyjnymi rozwią­zaniami powierzchni ubioru, być może że swoje źródło mają one w owych sznurach, które zdo­bią czapki węgierskiej starszyzny.

Drugim elementem stroju w obrazach jonosi- kowych, zapożyczonym z ubioru pandurów są spodnie. Z pracy T. Seweryna ’) wiadomo, że parzenica pojawia się na góralszczyźnie sto­sunkowo dosyć późno i to niewątpliwie pod wpływem węgierskich uniformów wojskowych. W zbójnickich obrazach na szkle, które przy­najmniej w części mogły powstać w czasach poprzedzających rozpowszechnienie się u ludu parzenicy, ozdoba ta pojawia się niekiedy w formie fantastycznej, nie posiadającej odpo­wiednika ani w zdobnictwie ludowym, ani wojskowego munduru czy węgierskiego stroju szlacheckiego. Przykładem owych fantastycz­nych ozdób mogą być przedstawione na tabl. I, ryc. 6, gdzie w poprzek nogawic' poniżej przyporów biegną zielone i czerwone poziome pasy.Prawdopodobnie w obrazach na szkle posłu­giwano się jakimiś podkładami na których występowały parzenice, nie zawsze dostatecz- 153



Tablica I. Elementystroju i zdobnictwa z góralskich obrazów n a, s z k i e

nie rozumiane przez malarzy. Jak takie wzory mogły wyglądać orjentuje nas ryc. 3. Na spod­niach Trenka widać ponadto z boku lampas zbliżony pod względem szczegółów rysunku do przedstawionego na tabl. I, ryc. 8.Porównując węgierskie buty z cholewami (ryc. 2) z występującymi na obrazach na szkle (tabl. I, ryc. 9—10) zaczynamy rozumieć, iż owe «futrzane» obszycia, które zdobią zbójnickie obuwie to poprostu z odpowiednim «zrozumie- niem» skopiowane buty pandurów, których chwasty i trendzie zmieniły się pod pendzlem ludowego artysty w kawałek jak gdyby bara­niego kożucha.Prócz zaczerpniętych z ubiorów węgierskich pandurów, posiadają zbójnicy z obrazów na szkle również i pewne części stroju ludowego. Tu na plan pierwszy wysuwają się koszule o szerokich dołem otwartych rękawach. Kolor ich niezwykły (brązowy lub zielony) tłumaczy się tym, że mają one przedstawiać brudne i na­tłuszczone na sposób stosowany przez juhasów koszule ludzi przebywających w górach. Barwne szlaki zdobiące dołem i na ramieniu rękawy koszul nawiązują do tkanych lub haf­towanych ozdób spotykanych w dawniejszych ubiorach męskich na Słowaczyźnie, nie noszo­nych jednak po stronie polskiej. Z ludowego 

stroju wzięte są też szerokie pasy, których po­wierzchnia pokryta bywa geometrycznymi mo­tywami mogącymi w swej genezie wywodzić się z naśladowania tłoczeń zdobiących pasy bacowskie. Na niektórych obrazach zbójnicy odziani są w kierpce przymocowane do nogi nawloką okręconą po wierzchu spodni, jak to było jeszcze do niedawna w zwyczaju u górali polskich. Czasem zbójnicy malowani na obra­zach posiadają przerzucone przez ramię torby zdobione licznymi trokami, co wiąże się z wy­stępującym dookoła Tatr torbami pasterskimi będź wykonanymi z samodziałowego biało- czarnego wełnianego pasiaka bądź skórzanymi. Reasumując wnioski nasuwające się w związku z analizą ubiorów zbójników przedstawianych w obrazach na szkle, dochodzimy do następu­jących wniosków: obrazy na szkle o tematach janosikowych nie mogą być traktowane jako materiał ikonograficzny w badaniach dawnych ubiorów górali polskich, ubiory przedstawione na tych obrazach stanowią przede wszystkim dosyć swobodnie potraktowane przez ludo­wych malarzy ubiory węgierskich pandurów, oraz włościan słowackich, czerpane najpraw­dopodobniej za pośrednictwem popularnych ilustracji pochodzenia przemysłowego a przed­stawiających sceny z życia Janosika.
PRZYPISY

’) A. Fischer: Lud polski, Lwów 1926, str. 107.2) J. Grabowski: Obrazy zbójnickie na szkle. Pol. Szt.154 Lud., nr 1/2, 1947, str. 42.
3) A Magyarsag Neprajza, Budapeszt 1941. T. IV, tabl. III.4) T. Seweryn: Parzenice góralskie, Kraków 1930.



JUHHLIE K HKOHOfPAMII KAPTHH HHOCHKA, PHCOBAHHLIX HA CTEKJIE

Ha TeppHTopnn, HaceaeHHofl noaram,cKHMn roppaMH, b loatHoił Mac™ yesaa HoBMił Tapr, b aepeBeHCKHX H36ax BerpewnicŁ KapTHHM, pHCOBaHHMe na oópaTHoft cTopone ciernia, H.to6pa»aiomne uonoaypHoro cpejm noabCKnx no«TMbCKiix roppeu caoBawro pasóoftHHKa SnocHKa.9tii KapTHHM, na kotoPhx Hhochk ÓNBaer n.3o6paateH B OKpyaeHmt H36H0B BBOero pasSotammero 0TpaSa, imoraa paccMaTpaBajmct KaK hctohhhk cBeneHHii o ą<ibhmx Hapa^ax HOXrajH>CKHX ropiieB.OflHaKO asajiH3 Hapa^oB, b KOTOpHx BMCTynajOT H3o6paHteHHHe na KapTnHax pa36oiinHKH, HOKasMBaeT, mto hx oaeatna npenMy- mecTBenHoro ayacoro npoHCxoHcieHHa. roaoBHue y6opu, KpacHtie 6pioKH KOMaHmipa, Kaic n Booóme bhiuhbkh Ha 6pioKax sanM- cTBOBaHbi OT Tan Ha3ŁiBaeMŁix <naHAypoB» (puc. 1, 2, 3), t. e. ot aacTHoft crpaatH, cayatameft npn «Bopax BeHrepcKnx MarnaTOB. 9ra erpajK 3aHHMaaacŁ HCKOpeHemiem pa36oH. Hhm6 hoapo6hocth HapaaoB, KaK HanpnMep py6aniKH c yKpaniaronmMn hx bmhjiib- Kauii na njienax n y MamKOTOB pyicaBOB 3aiiMCTBOBaHM ot HapaflOB, ynorpe6JseMHx cjiOBaKami.BcrpMaiomnecH b no.ij.iue KapTHHM c HaoCpaiKenneM oipa^a HnocBKa OTnacTH npeaciaBMiOT eofiofi cjtoBapKiifi HMnopT, a uacTniHO nP0Hcx0ĄHT HS cenepHoit CTOPOHM Taip, Oynym ocHOBaHH Ha <yiOBauKiix o6pa3uax. B my TaKoro hojiojkohiih Bemen sth KapTHHM He MoaiyT rayjKHTb b KaieeiBe HKOHOrpaifmecKoro MaiepHana w HCCJiesoBaHHH HapsmoB hojiłckhx H0AraaŁCKHX ropueB.

COMMENTAIRE SUR L’I C O N O G R A P H I E DES PEINTURES 
SUR VERRE „JANOSIK"

Au pays des montagnards, dans la partie sud du district de Nowy Targ, on trouvait dans les chaumieres des villages des peintures sur verre slovaques representant le bandit slovaque «JANOSIK» si populaire parmi les montagnards polonais.Ces peintures montraient JANOSIK entoure de sa bandę et servaient parfois d'information sur 1'ancien costume des montagnards.En examinant les vetements des bandits, on remarque que les costumes sont pour la plupart de provenance etrangere. Le couvre chef, le pantalon rouge et les broderies des pantalons, sont les memes que chez les Pan- dours, (fig. 1, 2, 3) escorte privee des magnats hongrois, gardę, qui justement faisait la chasse aux bandits.Quant aux autres details du costume, par exemples les manches de chemise brodees, on les retrouve chez les Slovaques.Les tableaux representant la bandę de JANOSIK sont en partie importes de Slovaquie ou bien ont ete executes du cóte Nord des Tatra, mais copies des modeles slovaques.Cest par consequent un materiel iconographique inutilisable quand il s'agit detudier le costume des montag­nards polonais.

COMMENT TO THE ICONOGRAPHY OF JANOSIK PICTURES 
PAINTED ON GLASS

In the region of the mountaineers, in the South part of the district of Nowy Targ, one used to find in many cotta- ges pictures painted on the reverse of a glass-pane, representing the robber chieftain Janosik, so popular among Polish mountaineers. The pictures of Janosik in the midst of his band were considered as a source of Information as regards the ancierit mountaineers clothing. When one analyzes the dress of the robbers in painting it becomes apparent that it is mostly foreign. The head-coverings, the red trousers of the chieftain, and in generał the embroi- deries on the trousers are taken from the Pandours, (fig. 1, 2, 3), the private body-guard kept by hungarian mag- nates for the purpose of destroying robbers. Other details of dress, for example shirts with ornamental embroideries on the arms and at the end of the sleeves are taken from the garb of the Slovacks. The pictures representing the band of Janosik found in Poland are partly imported from Slovakia, partly madę on the northern side of the Tatra mountams, but always related to Slovack models. It is evident that these pictures cannot serve as an iconographi- cal materiał for researches as regards the garb of Polish mountaineers.



KONKURS NA WNĘTRZE
WŁADYSŁAWA 
K O Ł A G O

Hyc. 1. Wnętrze chaty R. Skiodzkiej we wsi Świdwiborek, g. Myszyniec, pow. Ostrołęka

2 inicjatywy Departamentu Twórczości Artystycznej Ministerstwa Kultury i Sztuki Wydział Kultury i Sztuki Warszawskiego Urzędu Wojewódzkiego zorganizował w maju 1949 r. konkurs na wnętrze chaty kurpiowskiej. Konkurs ten jest drugą, tego rodzaju, imprezą w Pol­sce, gdyż pierwszy konkurs na wnętrze izby odbył się we wrześniu 1948 r. we wsi Zalipie pow. Dąbrowa Tar­nowska.Celem tego rodzaju konkursów jest podtrzymanie tra­dycji zdobienia chat, oraz wyszukanie artystycznych ta­lentów wiejskich.Okazało się, że tradycja zdobnicza na Kurpiach, choć w zaniku, szczególnie w połudn.-zach. części regionu, przechowuje się jeszcze w oryginalnych formach.

Konkurs objął wsie z terenu pow. ostrołęckiego i puł­tuskiego. Z pierwszego brało udział trzy gminy: Kadzi­dło, Myszyniec i Czarnia («Puszcza Zielona#), gdzie uprzednio wytypowano 31 chat. W powiecie pułtuskim konkurs objął tylko 12 chat z 3 gmin: Zatory, Obryte i Wyszków («Puszcza Biała#).Izby kurpiowskie na Święta Wielkanocne przybierają odświętną szatę; mieszkańcy bielą ściany, myją belko­wanie, podtizymujące powałę, strojąc je w nowe wy­cinanki. Tam zazwyczaj są izby najstrojniejsze, gdzie dziewczęta w rodzinie.Wycinanki w chacie kurpiowskiej zdobią przede wszyst­kim kąt izby z obrazami, a poza tym pozawieszane są na ścianach, tworząc rytmiczne szlaki. Na belkach pu-156



CHATY KURPIOWSKIEJ

Ryc. 2. Fragment wnętrza chaty Czesławy Konopkówny we wsi Tatary, gmina Kadzidło, powiat Ostrołęka

łapu zawieszają przeważnie wycinanki — koła i gwia­zdy, tworzące fryz, co na ciemnym tle drewna daje po­żądane efekty. W oknach firaneczki z białej bibułki, a u sulitu pająki ze słomy lub grochu («kierce») zamy­kają artystyczną całość.Spośród chat z terenu «Puszczy Zielonej» niektóre osią­gnęły wysoki poziom estetyczny. Np. Czesława Konopka we wsi Tatary z zamiłowaniem zdobi swoją izbę, za co otrzymała słusznie I nagrodę (ryc. 2). Wnętrze, jej chaty, z prostymi sprzętami domowymi, odznacza się spe­cjalną czystością, ładem i barwnością, tworząc harmo­nijną całość.Wśród zdobniczek-Kurpianek, Konopkówna ma wyjąt­kowe odczucie barw. Ich delikatny dobór w kwiatach 

papierowych posiada szczególny urok; w wycinankach widać daleko posuniętą lekkość i finezję, specjalnie zaś «leluje» świadczą o własnych pomysłach twórczyni. W chacie tej można oglądać jednocześnie wszyslkie ozdoby typowe dla izb kurpiowskich. Twórczyni ich jest pierwszą w gminie kadzilańskiej artystką zdob- niczką.Dominującym kolorem jest tutaj czerwony i ciemnonie­bieski. Prócz bogatych wycinanek zauważymy u Konop­ków interesujące w kształcie tradycyjne ciasto obrzę­dowe — wypiekane na Nowy Rok i Trzech Króli («Nowe Latko» ryc. 3, jelenie ryc. 4).Skromniejsze, ale równie ciekawe, wnętrze znaleziono w gminie myszynieckiej we wsi Świdwiborek u Rozalii 157



Ryc. 3. Ciasto obrzędowe („Nowe Latko“) wykonane przez 
Cz. Konopkę we wsi Tatary, gm. Kadzidło, pow. Ostrołęka

Ryc. 5. Fragment wnętrza chaty Rozalii Samsel 
we wsi Czarnia (gmina), oowiat Ostrołęka

Skrodzkiej. Rzadkim pomysłem dekoracyjnym w tej izbie jest czerwony szlak z kogutów w różnych odmianach, do tego zaś dobrane barwą talerze zdobią kąt gospo­darczy izby (ryc. 1). Rozmieszczenie wycinanek ną ścia­nach, jak i na belkach, dokonane jest z umiarem i zhar­monizowane z całością wnętrza. Na ścianach jest dużo wolnej przestrzeni, nie widać tam przeładowania.Obfitością wycinanek wyróżnia się mieszkanie Leoka­dii Pac we wsi Pełty (gmina Myszyniec); nie tworzą one jednolitego szlaku, lecz każdą ścianę potraktowano w sposób odrębny.Oryginalnie również przedstawia się izba Stanisławy Samsel we wsi Czarnia (gmina), gdzie z kolei przoduje tkanina. Występuje tam, rzadko spotykana na Kurpiach, tkanina z motywem zdobniczym zwanym «cebulką». Na łóżku leży ciekawy pod względem ornamentu i doboru barw «kraciak». Wycinanki u Stanisławy Samsel, to przeważnie pawie i koguty (ryc. 5).Zainteresowanie konkursem w powiecie pułtuskim było znacznie słabsze. Wnętrza tutejszych chat pomimo sta­rannego urządzenia są uboższe w zdobienia, a prosty sprzęt ludowy wypierają miejskie, niewyszukane me­ble.Wycinanki pułtuskie są bardziej proste, nie sięgające precyzji poprzednich. Zarysowują się tu wyraźnie trzy typy: wstążki, zielka i koła.Jedno z bardziej udanych wnętrz, to izba Adama Prusa we wsi Drwały, gmina Zatory. Całość utrzymana jest w jasnym kolorze. Każda ściana, potraktowana odręb-



Ryc. 4. Ciasto obrzędowe (jelenie) wykonane przez Cze­
sławę Konopkę we wsi Tatary ,gm. Kadzidło,pow. Ostrołęka

Ryc. 6. Fragment wnętrza chaty Piotra Liśkiewicza 
we wsi Sadykierz, gmina Obryte, powiat Pułtusk

nie, tworzy niezależną całość. Nowością są «ziela» trój­dzielne, w których ciekawe jest zestawienie barw np. jedne z hich utrzymane są tylko w kolorach zimnych inne zaś w ciepłych.U Katarzyny Rudnickiej we wsi Dąbrowa gm. Wyszków wyróżniają się obrazy upiększane, jak powiada autorka, «podawnemu». Tworzą one udaną kompozycję, w której wycinanki z białej bibułki łączą obrazy wspólnym szla­kiem. Na pas wycinanek biegnący wzdłuż wszystkich ścian składają się «zielka», «wstążki» i «kółka». Całość zamyka wiszący po środku pułapu pająk ze słomek i bi­bułek kolorowych.Podobne wycinanki znalazły się w izbach Władysława Zaremby we wsi Gródek Rządowy gm. Obryte oraz Pio­tra Liśkiewicza we wsi Sadykierz tejże gminy. W obu występuje szlak z wycinanek figuralnych, przedstawia­jących obrazki z żyia codziennego. Stare sprzęty uzu­pełniają te rzadkie już w pow. pułtuskim «tradycyjne» izby.Komisja Konkursowa wyróżniła pierwszymi nagrodami 8 wnętrz, drugimi 12, dając poza tym trzecią nagrodę dla pozostałych uczestników.O ile wznowione tradycyjne zdobienie chat nie ograni­czy się tylko do dni konkursowych, a będzie wyrazem stałego dążenia ludu wiejskiego do utrzymywania pię­kna wokół siebie — podjęte imprezy spełnią swe za­dania.Nie można nie wspomnieć na zakończenie o serdecznej gościnności z jaką wszędzie spotykała się Komisja Kon­kursowa.



K R O N I K A

WYSTAWA POLSKIEJ SZTUKI LUDOWEJ W KIJOWIEPrasa Ukrainy Radzieckiej poświęca wiele uwagi wysta­wie polskiej sztuki ludowej w Kijowie. «Wystawa ta stała się jeszcze jednym ogniwem, łączącym bratnie na­rody słowiańskie — pisze Ł. Władicz w artykule p. t. «Twórczość wyzwolonego narodu» zamieszczonym w pi­śmie «Radjanskie mustectwo» z dnia 25. 5. 1949 r. Autor artykułu podkreśla, że zawsze bogata sztuka ludowa w Polsce dopiero obecnie dojdzie do szczytu swego roz­woju, Polska Ludowa bowiem otacza najtroskliwszą opieką ludzi utalentowanych.Starannie przygotowana wystawa — pisze dalej autor obrazuje wszystkie gałęzie polskiej sztuki ludowej i przemysłu artystycznego, podkreśla też ścisłe więzy, łączące polską sztukę ludową z ukraińską. Fakt pozwala stwierdzić, jak bliskie są duchowo oba narody słowiań­skie.«Prawda Ukrainy,; z dnia 22. 5. br. poświęca wystawie kijowskiej 2 artykuły. Pierwszy, podając przebieg otwar­cia wystawy, zwraca uwagę na jej znaczenie kulturalne i polityczne. Drugi, pisany przez A. Krzyżyckiego p. t. «Twórczość bratniego narodu polskiego,,, poświęcony jest merytorycznej stronie wystawy. Autor przeprowa­dza dokładną ocenę poszczególnych eksponatów, pod­nosząc ich wartość artystyczną i specyfikę narodową. Na szczególną uwagę — podkreśla autor — zasługuje fakt, że większość eksponatów pochodzi z okresu powo­jennego. Fakt ten świadczy dobitnie o bujnym rozwoju sztuki ludowej i przemysłu artystycznego w Polsce De­mokratycznej.

160 Reprodukcje na sir. 137, 138, 139 i fotografie na str. 156, 157, 158, 159 wykonał St. Deptuszewski
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